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liustrowany dodatek tygodniowy 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO 


Bolesław Surówka 


W poddeskidzkim ośr! 


3 Sprawą z CH; jest sprawą na 
+gół prostą. CH; jest to metan, a 
(RÓ gaz metan świetnie się pali 
ka osiada bardzo wielką, wartość 
BAOTYCZNĄ. Tak mniej więcej od 
000 de 16.000 kalorii. I metan 
znajduje się w ziemi. oczywiście 
s tak zaraz tuż pod jej po- 
wierzchnią, ale przeważnie dosyć 
głęboko, Chodzi więc tylko o to, 
żeby ów metan wydostać na 
uETzch, a potem nim opalać pie- 
ce lub kotły, czy też poruszać tur 
Mny. Proste. No tak, ale to „pro- 
A jest też skomplikowane. 

skomplikowane przez zwyczaj- 
Ny fakt. że właśnie chodzi o to 
Wydobycie. 


Budowa nowego szybu na system 
wiercenia „Rotary“ 


Rzy 


V. doświadczony wiertacz na szybie 
ha wszystko, przy spuszczaniu hny 


CH: zasadniczo nie ma nic prze 
ciwko temu, żeby się wydostać na 
powierzchnię ziemi. Czyni to bar 
dzo chętnie, jako że ciśnienie, ja- 
kie ną niego tam kilkaset i wię- 
cej metrów pod naszymi stopami 
działa, jest po prostu dla biednego 


Ta skromna na oko instalacja jest właśnie niczym innym jak szybem 
I to wszystko? Tak, to wszystko... 


gazowym „Dębowiec I“, 


metanu nie do zniesienia. Dlate- 
go, też, „gdyby. tylko on mógł; to 
by wydobył się na swisże powie- 
trze z takim śŚwistem, hukiem i 
hałasem oraz impetem, żeby wy- 
rzucił pod niebo wszystko, co go 
tam we wnętrzu ziemi ugnista. 


Rozmówka z metanem 


Ludzie więc dowiedziawszy się 
o tym, postanowil; motanowi po- 
móc. Powiedziełj mu tak: 

„Panie metan. pomożemi panu 
wydostać się na świeże powietrze, 
ale powoli i, naturalnie, mie za 
darmo. Wyjdzie pan na wierzch 
taką długą, długą rurą. a potem 
powędruje pan innymi rurami do 
pieców, kotłów, turbin itp., gdzie 


uważnie ba- 


„Debowiec (ME 
uląb otwor 


ze ńiwidrem Ww 


wiertniczego 


R 


Trzy po 


się pan utleni, czyli spali, i tym 
samym połączy ze świeżym po- 
wietrzem. Zgoda..?* 

Metan odpowiedział. „Zgoda!” 
i ludzie wobec powyższego przy- 
stąpii w niejakim Dębowcu z 
końcem maja 1946 roku do 


Katowice, 16 maja 1948 - 


Nr 19. 


trzy © CHa 


MK gazowym 


nam nie przypomina tego, co 
zwykliśmy nazywać szybem. Jest 
to bowiem tylko pewien zespół 
rurowy i nic więcej. Jedna rura 
wychodzi z ziemi, otrzymuje t. 
zw. głowicę, potem się zakrzywia, 
dostaje po drodze, to znaczy 
mniej więcej o metr dalej, pewną 
konstrukcję kolankową, zwaną 
separatorem (separuje ten sepa- 
rator, czyli oddziela od gazu W0- 
dę), a następnie włazi znowu pod 
ziemie i już tąm się tax ciągnie 
do Krakowa. do Mościce, do Sta- 
lowej Woli, oraz do Glinika Mar 
riampolskiego. A niedlugo podą- 
czy się z Krosnam. powędruje do 
Chorzowa.Batorego. do Dworów 
koło Oświęcimia. do Łodzi. War- 
szawy ; tym podabnych miast» 
Między rurą wychodząca Spo 

ziemi, a wchodzącą pod ziemię 
jest tylko ta różnica, że pierwsza 
się nazywa szybem. zaś druga ga- 
zocliągiem. Ale poza tym Tura, jak 
to rura — niezym  specialnym. 
poza swoją rurowatością, się nie 
odznacza. 


Hssioria wstępna 


Zanim jednak szyb gazowy doj- 
dzie do takiego niepokażnego i 
skromnego wyglądu, przechodzi 
przez okres, jak to poeta powie- 
dział, burzy „i naporu. Naprzód 


Urządzenia wiertnicze do systemu „Rotary“ są bardzo skomplikowane 


i dosyć z wygl 


ułatwienia życia temu panu CHa. 

Gdzie leży ów niejaki Dębo- 
wiec? 

Gdy się jedzie na przyklad szo- | 
są z Cieszyna do Bielska, to nie- 
daleko Goleszowa skręca się z 
tejże szosy w lewo na drogę, 
wprawdzie barqzo malowniczą, , 
ale już znacznie gorszą ad po- | 
przedniej. Posuwać się nią trzeba ; 
z uwagi na resory swego pojazdu, 
dosyć wolne, co jednak nie jest 
wcale rzeczą przykrą. gdyż przez | 
ten czas można. a właściwie nie- 
tyle możņa, co należy, podzi- 
wiać na prawo bezczelnie piękne 
sylwetki Czantorii, Równicy. Błat 
nej itd, zaś na lewo urocze w 
tym samym stopniu postacie 
Ostrego Wierchu, Kozubowej, 
oraz również itd., czyli „nne 
szczyty. 

Po kilku kilometrach, owia- 
nych nieco kurzem, lecz przeważ- 
nie zapachem żywicy i macie- 
rzanki, dociera się do Dębowca. 
I widzi się raz tu, raz tam dziw- 
ne konstrukcje drewniane, które 
są właśnie niczym innym, jak tyl 
ko pewnymi zewnętrznymi urzą- 
dzeniami, służącymi do ułatwia- 
mia metanowi, bardzo uciśnione- 
go życia. 

W Dębowcu i okolicy (to zna- 
czy w niejakiej Ogrodzonej i w 
niejakich Kowalach) jest ogółem 
trzynaście takich urządzeń, Z te- 
go trzy już ułatwiają życie me- 
tanowi, zaś dziesięć dopiero się 
do.tego przygotowuje. Owe trzy 
urządzenia, to szyby: Dębowiec I, 
Dębowiec II i Sinoradz I. 

Jak taki szyb wygląda? Wła- 
ściwie dosyć śmiesznie... Bo pro- 
szę sobie wyobrazić, że zarówno en 
face jak j z profilu w niczym on 


adu dziwaczne 


budują mu (t. zn. szybowi, nie po- 
ecie) wieżę, która zależnie od sy- 
stemu wiercenia. zwanego albo 
udarowym, albo obrotowym (ina- 
czej „Rotary*) posiada rozmattą 
wysokość. Na przykład 26 nfe- 
trów, albo 42 metry i t. p. Potem 
w tej wieży ludzie umieszczają 


Ca to jest? Jest to wnętrze wieży wierniczej 


Na tle pięknego, wiosennego nieba, dumnie wznosi się w górę wieża 
wiernicza szuhu „Dębowiec NT 


różne urządzenia, skomplikowa- 
ne, a bardzo dziwne 


ugismonego medaka (ciśnienie to 


dla niefa. |na głowicy urządzenia rurowego 


chowca. no i zabierają się do wier | wynosi na przykład na Dębowcu 
cenia dziur w brzuchu poczciwej |I trzydzieci atmosfer) w zwolnio- 


skorupie ziemskiej. 

Przy typie udarowym główną 
role odgrywają Świder i 
Jeśli chodzi o świder. 
więce* każdy może sobie wvobra- 
zić. jak coś takiego wygląda, Nie 
jest on wprawdzie podobny do 


korknciąga. ale to rice nie szkodzin 


Zawsze to jest serdeczny kawał 
stali, który rob: w ziemi dziurę i 
ta dziurą coraz głębiej się Zæ- 
puszcza. 

Natomiast łvzka w niczym Już 
nie przypomina naszej tyżki. Jest 
to -hawien_.potężna rura. ze Spe- 
cjalną klapą na jednym końcu. 
To co świder tam we wnętrzu 
ziemi urobi. to znaczy  natłucze 
iłu, łupu. piaskowca ilp. to za- 
biera łyżka. Świder się wyciąga 
z otworu, a do tego otworu wpusz 
cza się łyżkę. Przez klapę do- 
stają się do rury te iły, łupki, czy 
jak im tam — wyglądające zresz- 
tą po obróbce przez Świder jak 
zwyczajne błoto—i łyżka to błotko 
wyciąga na powierzchnię. Błotko 
się wylewa. łyżkę odstawia na 
bok, a świder znowu wjeżdża do 
dziury i tam tłucze wnętrzności 
ziemi przez godzinkę, dwie lub 
więcej, dopóki nie natłucze tyle, 
aby łyżka mogła to błotko za 
brać. A jak dziura się przedłuża, 
to ją się umacnia przez wpuszcza 
nie do niej rury i przykręcenie 
„takowej“ do poprzedniej. 

Tak to wszystko trwa aż do 
chwili, kiedy dojdzie się do me- 
tanu. Wówczas metan mówi: 
„Uwaga! Jadę do góry!* Trzeba 
wtedy rzeczywiście bardzo uwa- 
żać. żeby CH; nie wydostał się 
na wierzch ze zbyt wielkim im- 
pet a, boby wszystko rozwalił, 
łącznie z całą wieżą, świdrem i 
łyżką. Przedtem więc już buduje 
mu się na powierzchni takie u- 
rządzenie rurowe i wypuszcza się 


S 


łyżka. { 
ta mniej ; 


|. ogrzewanie „prosto z żie= 
mi“ w świetlicy kopalniane 


w Dębowcu 


nym tenpe, ale za to stale. Kon- 
strukcję zaś nawierzchniową się 
rozbiera. 


A teraz „Roiary“ 


System obrotowy, czyli system 
„Rotary“ jest zupełnie inny i po- 
lega na wierceniu po pierwsze 
nie przy pomocy liny, lecz sta- 
lowych sztab, łączonych ze sobą, 
używaniu płuczki 
pod wysokim ciśnieniem (płucz- 
ka jest to po prostu woda z do- 
mieszką cząstek mineralnych), po 
trzecie na obracaniu świdra, a po 
czwarte, piąte i dziesiąte na jesz- 


(Dokończenie na str. 2) 


po drugie na 


"A 


U 


Przygotowanie rown na nowy rurociąg gazowy 


Fot, Cs. Datka, „priennik zachodnie 


ü == - 


Fale ultrakrótkie rozwiążą ł 


W ostatnich, już powojennych 
latach, wyłoniła się na odcinku 
budowy radiostacji nowa sprawa 
„zagadnienie nadajników, pra. 
cujących na falach ultrakrótkich 
z t. zw. modulacją częstotliwości, 
| Jak wiadomo, radiofonia w 
swoim pierwszym okresie rozwo- 
EA ob spij od roku 1920- 

orzystałą początkowo prze- 
ważnie z fal Średnich od 200—600 
m, a następnie z fal długich od 
160—2000. Do odbioru tych fal 
używano radioaparatów dwuza- 
kresowych, w których początko- 
“wo cewki były zwykle wymienne, 
potem zaś stosowano mechanicz 
ne przełączanie cewek. 

Coraz większa ilość staci!, prar 
cujłących na falach średnich i 


wielki koszt budowy stacji na 
falach długich spowodował po 
kilku latach, że radiotechnika 


musiała szukać rozwiązania tego 
zagadnienia. Znaleziono je w 
postaci, t. zw. fal krótkich (od 
12—60 m), które w przeciwień. 
stwie do fal Brednich i długich 
mnie; podlegają zakłóceniom at- 


mosierycznym, mają duży zasięg 
przy niewielkiej mocy stacji, ale 
zato mają wielką wadę w postaci 
t. zw. fadingów, czyli zanikania 
fal. Nowe aparaty odbiorcze po. 
siadały już 3 zakresy: dla fal dłu 
gich, średnich ; krótkich. 


Sprawa srzydziału fal 


„Postępujący szybko rozwój ra- 
diofomli światowej i budowa co~ 
raz to nowych stacji nadawczych 
spowodowały konieczność między 
narodowego uregulowania przy- 
działu fal dla każdego państwa. 


Chodziło o ty aby poszczególne 


stacje radiofoniczne nie uzurpo- 
wały sobie — wedle swego wi- 
dzimisię — fal, na których pra- 
cują już inne stacje, stwarzało to 
bowiem chaos w eterze i p-wodo- 
wało interferencję, to jest wza- 
jemne przeszkadzanie sobie tych 
stacji. W konsekwencji poszkodo- 
wany był radiosłuchacz, który 
nie był w stanie nawet dobrym 
aparatem odebrać czysto audycji. 
Istniejąca do wybuchu wojny 


Marzenia lączą się do pewnego 


stopnia- z normalnym  pizebie- 
giem snu — oświadcza na łamach 
„Newsweek“ dr Naraszima Pai. 
U lunatyka jednak przekraczają 
one zwykłą granicę i wprowadza- 
ją go w stan półsnu, który umoż- 
liwia mu dokonywanie najroz- 
maitszych czynów, przy pełnym 
władaniu wszystkimi częściami 
ciała. Ponieważ jednak działanie 
wyższych ośrodków mózgowych 
jest przejściowo ograniczone, lu- 
natyk nazajutrz nie pamięta tego, 
co robił. 

Wszyscy lekarze zgadzają się z 
tym, iż sumienne ustalenie dia- 
gnozy różnych odmian lunatyzmu 
jest niezbędne zarówno dla lecze- 
nia choroby, jak i określenia stop 
nia odpowledzialności za zbrod- 
nie, popełnione — jak to się ma- 
wia — „we śnie" Aczkolwiek roz 
wiązanie palącego tego zagadnie- 
nia jest sprawą bardzo ważną, fa- 
chowe czasopisma lekarskie na 
ogół mało poświęcają mu uwagi. 
s „British Journal of Mental 

Science“ ogłosił ostatnie pierwsze 
zasadnicze dane o lunatyzmie. Au- 
tor pracy opierał się na wynikach 
badań, przeprowadzonych na 117 
pacjentach, mężczyznach, utrzy- 
mujących, że elermią na ię cho- 
robe, 


WPŁYW ZABURZES 
PSYCHICZNYCH 


W większości wypadków nie 
można było chorych tych okre- 
ŚĆ jako „lunatyków*. Cietpieli 
oni raczej na rodzaj niezupełne- 
go snu, który nie łączył się z utra- 
tą świadomości. Przyczyną obja- 
wów lunatyżmu były często zabu- 
rzenia psychiczne. Większość pa- 
cjentów przyznała, iż już w dżie= 
ciństwie milala skłonność do moca 
hych wędrówek. 

W przypadkach ostrych i chro- 
nicznych stanów lęku, lunatyzm 
przejawia się zazwyczaj jako re- 
akcja na przeżycia duchowe. U 
żołnierzy, którzy załamali się ner- 
wowo, występowały często cha- 
rakterystyczne objawy ostrego 
lunatyzmu, wywołanego przez 
strach. Ludzie ci zrywali się z £ó- 
żek, chwytali za urojoną broń i 
rusza do ataku na niewidzial- 
nego wroga. , Nazajutrz skarżyli 
się wszyscy Ha bezsenność i na 
to, że dręczyły ich ciężkie say o 
gwałtownych walkach, Żaden z 
nich jednak nie pamiętał tego, co 
robił w nocy. Gdy mijał wstrząs, 
wywołany przeżyciami wojenny- 
mi, zanikał u nich i lunatyzin. 


LUNATYCY CZUJĄ I SŁYSZĄ 


Leczenie lunatyzmu, wywóła- 
nego stanami chronicznego lęku, 
nie jest łatwe, U wrażliwej, nle- 
dojrzałej młodzieży przyczyną tej 
choroby mogą być również nie 
uregulowane problemy szkolne, 
rodzinne i finansowe. 

Wędrówki lunatyków nie mają 
sreślonego celu Nie usiłują oni 
przedsięwziąć czegoś ściśle okre- 
ilonego. Pacjenci mają oczy ot- 
warte, źrenice lekko rozszerzone 
t bardzo wrażliwe na światło. Re- 
sgują na ukłucie igłą. Słuch ich 
nie ulega osłabieniu. Trudno jest 
jednak £ nimi rozmawiać, prze- 
ważnie bowiem nie chcą odpo- 
wiadać na pytania. Nie stawiając 
oporu, pozwalają zaprowadzić się 


do łóżka 


Ataki lunatyzmu są zazwyczaj 
poprzedzane przez koszmarne, 
dręczące sny, lub jedną czy dwie 
bezsenne noce. Najlepszym le- 
karstwem jest tu usunięcie przy- 
czyn lęku. Nawet trzytygodniowa 
kuracja, polegająca na stosowa- 
niu silnych środków uspokajają- 
cych, może położyć kres nocnym 
wędrówkom. 


ZBAWIENNE DZIAŁANIE 
HIPNOZY 


Przy lunatyzmie, lub w wy- 
padkach dysocjacji histerycznej, 
często wyzwalają się we śnie pra- 
gnienia, tłumione na jawie. W ta- 
kich wypadkach człowiek np. DO- 
bożny złotzeczy religii, a lojalny 
obywatel przekształca się w wy- 
wrotowca i podżegacza politycz- 
nego. i 

Lunatyk w swojej wedrówce 
omija wszystkie przeszkody. Nie- 
zmiernie rzadko się zdarza, by 
się z czymś zderzył, albo czymś 
się zranił. Nie pomagają tu już 
środki uspokajające, lecz hipno- 
za, stosowana zarówno w celu 
wykrycia przyczyny choroby, jak 
i właściwego leczenia, bardzo 
często daje doskonałe wyniki. 

Objawy lunatyzmu mogą też 
następować wkrótce po atakach 
padaczki lub przy skłonościach 
do tej ostatniej, choćby nie wy- 
stępowała ona aźnie, gdyż u 
takich chorych us.aje działalność 
wyższych ośrodków mózgowych. 
Niezależnie od woli centra ner- 
wowe mogą przy tym działać w 
dalszym ciągu, toteż chory może 
np. poruszać się automatycznie, 
dopóki ktoś mu w tym nie prze- 
szkodzi. z 


ZBRODNIE. POPEŁNIANE 
W NIEŚWIADOMOŚCI 


Epileptycy, popełniający czyny 
kryminalne w okresie choroby, 
zdaniem autora, nie mogą być za 
nie pociągani do odpowiedzialno- 
ści karnej. Każde zakażenie móz- 
gu (np. zapalenie opon mózgo- 
wych) może przyczynić się do 
zraniejszenia kontroli snu. U osób 
zapadających na takie choroby, 
ustaje działanie wyższych ośted- 
ków mózgowych — zanika pa- 
tnięć, zdolność rozróżniania | wy- 
dawania ośądów. Przemijające te 
objawy mogą występować zarów- 
no u pacjentów czuwających, jak 
i śpiących. W takich razach, Jak 
mniema autor, należało by sto- 
suwać zasadę zmniejszonej odpo- 
wiedzialności 

Dla zbrodni: jednak, popelnio= 
nych w stanie tzw. symulowanej 
hisierii (choroba Lady Mack- 
beth) nie ma ładnych okolieznó= 
ści łagodzących. Ten rodzaj luna- 
tyzmu, charakterystyczny dla in- 
dzi dojrzałych, skłania ich do po- 
dejmowania skomplikowanych 
nieraz działań. zmierzających do 
określonego celu, który bez usta- 
lonego uprzednio planu | przy 
utracie świadomości mie mógłby 
być w żaden sposób osiągnięty. 
Psychiatra musi w takich wypad- 
kach orzec, czy chory działał z 
pełną świadomością. . 

Do przyczyn, mogących wywo- 
łać ten rodżaj lunatyzmu, należą 
m. in. zboczenia erotyczne i nie- 
wierność małże "a. Leczenie ta- 
| kich wypadków jest ogromnie 

| trudne (wm) 


międzynarod. org. radiowa spra- 
wę tę uregulowała. 


Wojna i w czasie swego trwa- ` 


nia, i w skutkach swoich przynio- 
sta całkowity przewrót w tej dzie 
dzinie. Wiemy z własnego do- 
świadczenia, że radio było w 
okresie wojny jednym z głów- 
rych czynników oddziaływania 
na wroga i to nie tylko na jego 
siłę militarna, ale i ną psychikę 
całej ludności cywilnej, Tak zwa- 
na „wojna nerwów" bydła reali- 
zowana głównie za pomocą radia. 
Dlatego też liczne radiostacje w 
państwach ze sobą walczących 
nadawały audycie na falach, uży 
wanych przeż radiostacje wroga, 
albo też za pomocą specjalnego 
urządzenia przekształcającego, 
pracującego na tej fali, uniemoż- 
liwiały obywatelom tego państwa 
słuchania swoich. stacji. Poza tym 
w okresie wojennym i powojen- 
nym powstały liczne nowe radio- 
stacje, które wybierały sobie naj- 
wygodniejsze im fale, gdyż jest 
rzeczą oczywistą, że organizacja 
miedzynarodowa w tym czasie 
działać nie mogła. 


"Wszelkie próby załatwiania 


wojnie na nieprzezwyciężone trud 

„ności, ze względu na nieprzejed- 
nane stanowisko mocarstw za- 
! chodnich, które chciałyby uzurpo- 
wać sobie większość fal. 


Zat eczona długość 


Wytworzyła Sie więc taka sy- 
tuacja. że w Europie czynnych 
jest dziś około 440 radiostacji na- 
dawczych, dla których dyspozycji 
istnieje tylko 120 fal, czyli — jak 
łatwo sobie obliczyć — na jedną 
długość fali przypadają prawie 
cztery stacje. Jaki jest tego wy- 
nik, to radiosłuchacze odczuwają 
dobrze na swoich aparatach. W 
pewnych godzinach wieczornych 
trudno jest po prostu zestroić apa 
bloes H3IM]OHRYĄE( EU OjsAzO 481 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


ne i wymagą szybkiego i katego- 
ı tycznego załatwienia. 

Na szczęście radiotechnika już 
dawniej zaczęła się przygotowy- 
wać do rozwiązania tego proble- 
mu, którym okazały się wspom- 
niane już na wstępie nadajniki, 
„pracujące na falach ultrakrót- 
| kich, z modulacją częstotłiwości. 
i Dotychczasowa praktyką wyka 
(zmia następujące ich zalety: od- 
ibiór tych stacji jest absolutnie 
czysty, czyli że nie podlegają one. 
zaburzeniom atmosferycznym (bu 
rze, wyładowania elektryczne, lo- 
kaine przeszkody wynikające z 
iskrzenia motorów elektrycznych 
itp.). Dalej na tych falach nie wy- 
stępuje zjawisko zaników, Wresz 
cie oddają one w całej pełni bar- 
wę i soczystość odbieranych to- 
nów, co jest szczególnie ważne 
przy muzyce, dając radiosłucha- 
czowi złudzenie tonów, płynących 
hezpośrednio z instrumentów. A 
wreszcie ostatnia, może najważ. 
niejsza zaleta: oto w zakresie 
długości fal od kilku centyme. 
trów do 10 m. jest miejsce na 
rozmieszczenie omal  nieograni:- 
czonej liczby radiostacji nadaw- 
czych, z których każda, pracując 
na swojej długości fali, nie będzie 
przeszkadzała drugiej, co w kon- 
sekwencji wykluczy interferen- 
cję. 


Sa I minusy 


Jednak zwykie tam, gdzie są 
plusy, muszą być i minusy. Pier- 
wszym minusem jest tu znacznie 
mniejszy zasięg tych radiostacji, 
ograniczający się w obecnej chwi 
l do zasięgu widoczności optycz- 
nej, tj, do kilkudziesięciu kilo- 
metrów. Drugą cechą ujemną, to 
konieczność posiadania specjal- 
nych radioaparatów do odbioru 
tych fal. 

Przypuszczauć jednali należy, że 
dalsze bańanią na tej drodze do- 
prowadzą do rozszerzenia zasię. 
gu tych stacji, a stare odbiorniki 


łok w 


w jakieś dodatkowe 


przystawki 
do odbioru fal ultrakrótkich. No- | 
we radioaparaty będą już prawdo | 
podobnie zaopatrywane w ten 
dodatkowy zakres fal. 

W każdym razie olbrzymie plu- 
sy, jakie dają fale ultrakrótkie 
wymagają już teraz od poszcze- 
gólnych radiofonii ustosunkowa- 
nia się do tego zagadnienia. W 
Stanach Zjednoczonych pracuje 
,kiłkadziesiąt radiostacji nadaw- 
czych na tych falach, a przemysł 
coraz bardziej nastawia się na 
i budowę uniwersalnych odbiorni- 
„ków, mogących odbierać również 
| fale ultrakrótkie. 

Zagadnienie to otwiera nowe 


1 
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juk powstał rower? 


Rower jest tanim, wygodnym i dostępnym dla najszer* 
szych mas ludności środkiem komunikacyjnym. Przyzwyczaie 
liśmy się do niego tak bardzo, iż wydaje się nam czasami 
że musiał być od najdawniejszych czasów. Mniemanie takić 
jest nawet częściowo usprawiedliwione. Na słynnym obelisku 


2 Luksoru, znajdującym się na 


pokrywających go płaskorzeźb można odnaleźć wizerunek 
człowieka na drewnianym koniu, tumocowanym na desce 
o dwóch kołach. Oto czcigóodny prototyp roweru! 

Praojcem dzisiejszego roweru był „celeryfer“, który poja” 
wit się w roku 1680. Poruszany był w ten sposób, że trzeba 
się było odbijać nogami od ziemi, to z jednej, to z drugiej 
strony. W roku 1789 pewien pomysłowy rzemieślnik udosko* 


nait prymitywny mechanizm 


w ten sposób, że były zwrotne, można je było kierować 
w lewo i w prawo. Celeryfer został ozdobiony głową lwa 
i otrzymał nazwe „drakona“ lub velociferu. , 
Niejaki, Piotr Michaux, syn ubogiego ślusarza, przygląda- 
jąc się prucy ojca, który mozolił się nad reperacją velocijeru 
jednego z klientów, zadał sobie pytanie — w jaki, bardziej 
wygodny sposób możnaby poruszać tą maszynę? I olśniony 
wspanłałą myślą młody Michaux narysował kawałkiem we” 
gla na ścianie pierwszy schemat velocy 


przy pomocy pedałów. 


zachwycony pomyslem syna ślusarz zastosował w prak- 
tyce jego projekt. Tak powstał bicykl, który w ciągu nieca- 


tych 100 laż przeistoczył się w 


Położenie jest prawie katastrofal- | niewątpliwie dadzą się zaopatrzyć” 


Planeta odkryta okliczeniem 


Odkrycie planetu Neptuna na- czone i uwzględnione w tablicach we wpływie perturbacyjnym nte- 


leży bezsprzecznie do najwspamial 
szych osiągnięć umystu ludzkiego. 
Jest to prawdziwym triumfem w 
tej gałęzi astronomii, któru zaj- 
muje się badaniem ruchów ciał 
niebieskich, mianowicie mechani- 
ki nieba. Planeta ta została bo- 
wiem najpierw niejako „wyczuta” 
matematycznie, a potem dopiero 
dostrzeżona przez lunety. 


W r. 1781 sławny astronom an= 
gielski, W. Herschel, odkrywa na 
niebie plunctę Urana. Sporządzo= 
no też niebawem tablicę jego ru- 
chu W myśl prawa Newtona 
wszystkie plgmety — a więc i 
Uran zakreślałyby dokoła 
Słońca geometrycznie doskonałe 
elipsy — gdyby nie istniało dodat 
kowe wzajemne przyciąganie pla- 
net. Dzięki temu działaniu zbacza- 
ją one nieco ze swoich doskona= 
tych orbit. Odchylenia te czyli 
| tzw. perturbacje moga być obii- 


ruchów planetarnych. 
WPŁYWY NIEZNANEGO CIAŁA. 


Francuski uczony Bouvard, któ- 
ry sporządził dokładne tablice ru- 
chu Urana, przekonał się po dłuż- 
szej obserwacji tej planety, że ist- 
nieją pewne rozbieżności między 
tablicami a obserwowanymi ru- 
chami, z biegiem czasu coraz 
większe — mimo że astronom u- 
wzęyltędnił perturbacyjne działa- 
nie znanych podówczas planet, w 
szczególności zaś Jowisza i Satur- 
na. Uczony nie mógł wykryć przy- 
czyny tych odchyleń, zaznaczył 
tylko; że planeta Uran znajduje 
|się pod wpływem dziatania jakie- 
goś riała niebieskiego „obcego ż 
niedostrzegalnego". 

Zagadka stawało się palącą, 
| zajmując umysły najwybitniej- 
szych astronomów. Myśl, że przy- 
= 


(4 


czyny tej niezgody rachunków 
obserwacjami należy poszukiwać 


W podbeskidzkim 


(Dokończenie ze str. 1) 


cze wielu innych bardzo ważnych 
rzeczach, na których znają się 
tylko wiertacze i inni nafciarże, 
W każdym razie system „Rotary“ 
jest wielokrotnie szybszy | eko. 
nomiczniejszy: 

W Dębowcu. Rowalach į; Ogro- 
dzónej wierci się tak i tak, za- 
leżnie od posiadanego | sprzętu. 
Wierci się dzielnie i z zapałem 
oraz nia się uadzieję, że dowierci 
śię nie tylko do CH; lecz również! 
i do ropy naftowej. Są bowiem 
znaki na ziemi | na niebie, że owa 
ropa w tamtych okolicach rów- 
nież się znajduje. 

Rzecz prosta, że metan  dębo- 
wiecko-sinoradzki jest w pier- 
wszym rzędzie wykorzystywany 
na miejscu. A wiec naprzód CH4 
bo wydóstaniu się ż Dębówca I, 
De ca YI j Sinoradza I, poma- 
ga Mty wierceniu innych szybów. 
aby ułatwić życie dalszym rwym 
złożom. Następnie. opsla wszyst- 
kle budynki kopalniane, gotuje 
jedzenia w stołówce, płonie w 
kuźniach i warsztatach mecha- 
nicznych, oraz gazytikuje (tak to 
się nażywa) sam Dębowiec. 
tej pory zgazyfikował juź opało- 
wo i kuchennie dziesięć gospo. 
darstw i jeden majątek państwo- 


wy. 

Jest to naturalnie tylko drobna 
mastia gazu, które produkują 
trzy szyby. Resztą “drujo w 
świat. Jak dotychczas, to znacay 


Do | temu się też nie dziwuje. 


OŚTOŃKU gazowym 


do 1 meja 1948, wywódrowało w 
świat 10 milionów i 500 tysięcy 
metrów sześciennych metanu. 
Cyferka, jak każdy przyzna, do- 
syć pokaźna. 


Sprawa 
„zgołuj na gazie 


No i tak ta sprawa z podbe- 
skidzkim CH4 wygląda, Wysiąda, 
jak widzimy, dobrze i będzie wy- 
glydeła coraz lepiej, tak że może 
już niedlugo we wszystkich na- 
szych miastach można będzie 
zmienić słynne hasło: „Gotuj na 
gazie!“ na! „Gotuj na gazie pod- 
beskidzkim! Bardzo wydajnym 
i prawie że darmowym!“ 

Zwłaszcza, że w każdym szybie 
wykorzystuje się tylko 20 procent 
t zw. „przepływu na wolnym 
wypływie', (tek to sie nazywa) 
który to przepływ na wolnym 
wypływie wynosi 100 metrów sze- 
ściennych na minutę, 


Wszystko to, co dotyczy meta- | 


nu podbeskidzkiego jest bardzo 
imponujące. I tak — że człowiek 
właściwie zaczyna mieć pretensje 
do niedalekiej Czantorii, dlaczego 
Poza 
tym ma również pretensje, dla- 
czego dzikie kaczki,  gmieżdżące 
się masami na rozległych debo- 
wieckich stawach, nie rozmawia- 
ją ze sobą o CHa- 

A może jednak rozimawiają..? 
jadła ie tem wie. 

Boleslaw Surówka 


znanej planety, okrąźającej Słońce 
poza orbitą Urana, nie była obcą 
ówczesnym, ustronomom. Jednakże 
pierwszy, który wyraźnie ją po- 
wiedział, był Bessel. 

W r. 1843 J. Adams, student 
astronomii w Cambridge, podjął 
myśl Bessela i celem odszukania 
nowej planety zabrał się do kry- 
tycznego opracowania owych nie- 
zgodności w ruchach Urana. Już 
w dwa latu potem, w r. 1845, za- 
komunikował on Challisowi, astro 
nomowi w Greenwich, wyniki 
swej pracy, podając elementy no- 
wej nieznanej planety oraz do- 
kładną jej pozycję no niebie. Po- 
szukiwamiu planety podjęte przez 
Challisa przy pomocy lunet nie 
byty zbyt szczęśliwie prowadzone 
i mie daty rezultatu. Planetę 
wprawdzie obserwowano, ale jej 
nie rozpoznano. 

Lepiej powiodło się młodemu 
jeszcze podówczas, lecz już zna- 
nemu ze swego talentu naukowe- 
go ustronomowi U. Leverrierowł, 
któremu dyrektor Obserwatorium 
Puryskiego Arego polecił konty- 
nuować badania w myśl wskazań 
Bessela. 

Po długich i trudnych bada- 
niach i obliczeniach wykrył i po- 
prawił Leverrier pewne niedo- 
kładności tablic Bouvarda, — do- 
szedł jednak do przekonania, że 
istniejące odchylenia Urana nie 
mogą być objaśnione działaniem 
grawitucyjnyym wszystkich zma- 
nych planet. Leverrier przyjmuje 
| więc, podobnie jak Bessel, i% przy 
czyna tych odchyleń musi leżeć 
|w zakłócającym działaniu niczna- 
nej poztuwranowej planety i stara 
się wyłeryć elementy jej orbity 
czyli drogi obiegu. 

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 

Jakkolwiek zadanie było bar- 
dzo skomplikowane ł trudne, Le- 
verrier podjał się rozwiązać pv- 
stawione zagadnienie. Rozwiązu- 
de 18 równań z 8 niewiadomymi 


i w rezultacie otrzymuje szereg jKZzjedn.' Półn. Ameryk 


danych dla niektórych elementów 
nieznanej planety dla września 
1846 r. Jest tak pewien swych ob- 
liczeń, że pisze do astronoma Gal- 
lea w Obserwatorium Berlińskim 
(gdyż tam znajdowały wię dopiero 
co wykończone dokładne mapy 
mieba gwiaździstego), podając mu 
pozycję nowej planety pomiędzy 
gwiazdami i prosząc o jej odszu- 
kanie. 

W dniu 22 września 1848 r. Gal- 
te otrzymuje list od Leverriera. 
Ponieważ pogoda sprzyja obser- 


wacjom. kieruje lunetę na odpo-| szego ulcładii słanecz 
L 


wiedmi obszar nieba, porównuje 
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eterze 


perspektywy i przed radiofona 
polską. Polskie Radio i pod WE 
względem nie chce pozostać 
tyle, W roku bieżącym mia 
zakupiona za granicą 10-kilo 
towa radiostacja ultrakrótkof 
wa, której zasięg będzie wyD% 
około 100 km. Druga taka 5 
będzie:wykonana w kraju. * 
dzi o to, aby to nowe zagadni 
na polu radiofonii dokładnie 
dać na miejscu i nadać mu h 


runek odpowiedni dla 1 
warunków. Może więc w me% 
gim czasie będziemy mogli czy” 
sto, wyraźnie i bez przeszkód a 
bierać każdą dowolnie wybr 
audycje. (jb) 


Placu Zgotly w Paryżu, wśród 


celeryjera. Umieścił on kołć 


pedu, poruszanego 


rower w obecnej jego EP 
5 (i. 8. 


obecne tam gwiazdy z mapą zd 
duje tam pewną gwiazdę 8 ul 
kości, nie oznaczoną na mof 
Do następnego wieczoru gwia” 
ka ta przesunęła się znacznie 
między innymi gwiazdami, 
było więc wątpliwości, że by je 
planeta, o której pisał Lever", 
tym bardziej, że przy użyciu *™ 
niejszego pawiększenia można A 
łó dostrzec jej okrągłą tar 
czego nie dają gwiazdy. 

W ten sposób sprawdziły oñ 
obliczenia Leverrtera, Odkrył ył 
tę planetę drogą obliczeń, odkT?. 
ją — jak mówiono — „na KOM 
swego pióra“. Odkrycie to "hu 
jednym ze wspaniałych tranha 
mechaniki niebios, która sky, 
metodami znajdowała niewidź 
ne światy. w 


PO NEPTUNIE — PLUTON, 

Nowego członka systemu PS> 
tarnego nazwano Neptunem. | ye 
neta ta okrąża Słońce w odlef ig 
Ścł 30 razy większej niż sret 
odległość Ziemi od Słońca. PO" 
waż Adams milczał o SWYCH „ję, 
siągnięciach w tej, samej SPT „pe 
przeto Herschel ogłosił, Ze 
blem plunety Neptuna został yenit 
wiqzuny w Anglii, Potwiero” „4 
tych wiadomości przez W pi” 
astronomów poruszyło opini j 
bliczną. Rozpętała się istna god” 
o pierwszeństwo w odkrycih „40 
miecenie jednak szybko WU? zg 
przeważyła opinia, że obaj 7 gie 
wie zasługują na równe A 

Odkrycie Neptuna nie 
maczyło jednak w sposób Z% 
zadowalający perturbacji 
chach tej planety, ponad 
zauważono także w rucha i 
mego Neptuna pewne HA akli 


Pa 
ta 


sif 


zit ia 
nych wyników, aż wres sclld 
dług obliczeń Perctvald, * szal 
w r. 1930 uw Flagstaji irut? 
i) K plors” 
wa std” 


(PL 


drogą fotograficzną no 
"sg 


tę. Nazwano ją Plutonem joł 
nowlq równocześnie U 
zwiska Pereiwala LoueUS): prest 
Pluton olrąża Słońce W słoń” 
göl lat, a potences BR śred” 
ca jest 40 razy wię , 
nia odległość Ziemi od P pec” 
Szereg planet układu ję prow 
nego nie kończy się jednan g gan 
dopodobnie na Plutonte; gume 
oparte na dość ważkich jet ga by” 
tach, śż poza Plutonem et qi 

jeszcze inne nieznane w 
nego" gsi 

wygrzyte 
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© kawie, pietruszce i tytoniu 


Każda rzecz ma swą metrykę 


Ile razy zatopisz zeby w soczy- r. 1683 


Staj gruszce, pomyślisz, może na- 
yet podświadomie, o jej wspania- 
ym smaku, ale na pewno nie be- 
dziesz zastanawiać się nad po- 
chodzeniem gruszki. Paląc papie- 
mosa, z satysfakcją palacza stwier 

żać będziesz gatunek tytoniu, a 
nie historię „tabaki“, no, bo osta- 
tecznie, po co ci to wszystko! Do 
szczęścia w tym wypadku wystar 
Czy rozkosz podniebienia. 

My jednak chcielibyśmy padać 
ci troche wiadomości, byś przy- 

mne połączył z pożytecznym i 
wiedział skąd į kiedy... 

Zacznijmy od tego co najchęt- 
niej zdaje się wszyscy pijemy — 
ad kawy! 

RAWA została sbrowadzora z 
Lewantu. Pierwsze wzmianki o 
Kawie podali w X wieku pisarze 
arabscy. W roku 1615. przywieźli 
34 Wenecjanie do Włoch. W Pa- 
Tyżu pierwszą kawiarnię otwarto 
W roku 1672, we Wiedniu zaś w 


(właścicielem był Folak 
Kulczychi!). 

FIGI sprowadzono do Grecji z 
Azją i Afryki, Cesarz Julian (Od- 
szczepieniec), będąc wielkorządcą 
Galii, rozpowszechnił je we Fran 
cji. Pliniusz wspomina, że „Rzy- 
miante znali sposób przyspiesza. 
nia dojrzałości tego owocu". Po- 
legat on na wcześniejszym prze. 
kłuwaniu owocu figowego i wy- 
ciąganiu z mego tzw. mleczu:8u- 
rowiey. Pomocnym był w tym 
względzie specjalnie, bliżej nie- 
znany rodzaj much. 


JABŁKA pochodzą z Syrii, E- 
giptu i Numidii (w starożytności 
królestwo w Afryce Półn.), skąd 
przedostały się do Grecji. Pierw- 
sze odmiany tych drzew przy- 
wiózł do Rzymu Sykstus Papinia. 
nus. 

GRUSZKI dostaiy się do Euro- 
py z Aleksandrii, Numidii i Sy- 
ri. Tzw. „pergamotki" (w turec. 


Rozrywki- 


55 Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski 


Warunki Konkursu podaliśmy w 
a 1a „Świat i Życie! z dnia 11. 4. 
r. 


M. KRZYŻÓWKA SZKIELETOWA 
à = pkt 5 (ul. A. Grzyb) 


wyr. 
odtworzyć również ezar- 
ch pól. Rysunek jest ściśle svrme= 


y czny (względem obu osi i srodka 


$ na Crt), więc po ustaleniu miejsca 
By czarnego Od razu można wry- 
wy ać trzy jego symetryczne ©dp?- 
EUR (Za wyjątkiem rzędów środ- 
ch). i 
w krzyżówkach tego typu nie uży- 
się w ogóle dwuliterowych słów. 
5 oziomo: 1. Kapłan przy wójsku. 
s: Stolica Jugosławii, 9. Narty. 11. Za- 
anek osobowy w 4 przyp. 13. Drzewo 
ilkowe (z przyp.). 16. Wolina wśród 
Or. 19. Wynik wyroku sądowego. 
at Kosła, wtórnik. 22. Mityczny lot- 
AE: 23. Republika e zachodn. cześci | 
"merykj Pid. 25. Wyborowe towarzy- 
s 9: 23. Śpiewany wyjątek z opery. 
mi „Nazwa terenów Wokół jakiejs 
nęgjscowości. 38. Fantazyjna ozdoba 
koladująca splot gałązek, léci i 
Wiatów, 35, Zabawa. 36, Skorupiak 
m Symbol nadziei. 38. Zbrojownia, 
iejsce przechowywania broni, 
m Pionowo: 1. Budka do sprzedawania 
azet. 2. Ten, kto kupuje skradzlone 
zy. 3. Pochodzące od lwa. 4. Nie. 
Ppodziewany najażd. 5. Plecy, ramio- 


ai: Sznurek do zapalenia min. fi. 


21, Daje 
vy. 28. Strumyk górski. 24. Czto- 
pi mechaniczny. 20. Plka, dzida. 
» Niezbędną część składowa maszy- 
ch do pisania, 29. Ryba ludojad. 30. 
oyta myszy, zwierzęta (wspak). 32. 
wol" w jęz. łać. 34, Grecki bożck 
ojny. 


bydłu 


Ži ZADANIE WYJĄTKOWE z... WY- 
JĄTKAMI — pkt. 3 
(uł, Eug. Matwiejczuk) 


wię powie — Jankowski, Aleksandro- 
cz, Kazimierz, Stanieławski, Józe- 


28, 


> rozwiązaniu klucza które (flga- 
(Brawa) „odczytać ruchem monika 


žachowegð myśli Prusa, zawartą W 
urzę lewej. 

Wyrazy klucza: 1. granica państwa, 
« €zęść głowy. 3. drapieżny ptak, Ży* 
ca w Kordylierach, 4. choroba, WY | 


oa rama, 6, nuta, 7%. broń UŻYWENA 
| afxrożytności, , 
RAY 


MIEJ 


Konikówka — pkt. 
(uł. 


ZBTRA) 


Olującą w krótkim czasie śmierć, | | 


umysłowe 


fiak ij Bolesławczyk są posładaczami 
imion — Jan, Aleksander, Kazimierk, 
Stanisław, Józef i Bolesław craz na- 
dobnych małżonek o imionach — Jar 
nina, Aleksandra, Kazimiera, Stani- 
sława, Józefa ; Bolesława. 

Czcigodne te 1 szczęśliwe stada mał 
żeńskie zamieszkują w Janowie, Ale- 
ksaudrowie, Kazimierzu, Stanistawor 
wie, Józefowie i Bolesławcu -= kaž- 
de stadło w jednym z wymienionych 
miast. LĄ 

Żaden z onych panów, Z WYJĄŁ” 
ała jednego; nie jest posiada- 
czem imienia, które swym brzmie- 
niem upodobniałoby się do nazwiska 
danego pana; nikt ż tychże panów, Z 
wyjatkiem jednego, nie po- 
siada małżonki o imieniu podobnym 
do imienia tegoż hana Oraz żadna Z 
pań, z wyjątkiem jednej, nie 
posiada imienia, upodobniającego się 
do nazwiska jej małżonka. 

Żadne z tych najszczęśliwszych pod 
ałońcem małżeństw nie zamieszkuje, 
oczywiście z wyjątkiem jedne- 
Bo, w mieście o nazwie podobnej do 
nazwiska stanownego małżonka jak 
również żadne z nich, z wyjąt- 
kiem jednegóO, nie zamieszkuje 
w mieście o nazwie podobnej do 
imienia pani małżonki. Podobnież ża- 
dne z małżeństw, z wyjątkiem 
jednego. nie zamieszkuje w mit- 
ście, którego nazwa  upodobniałaby 
się do imelnia pana małżonka. 

Małżeństwa te tworza poniekąd je- 
dna zwartą rodzinę szwagrostwa, 
gdyż żona każdego z naszych panów 
jest siostrą jednego 2 pozostałych 
czterech, gdyż jeden z panów WY- 
jątkowo siostry nie posiada. Każ- 
dy z owych czterech. posiadających 
siostry panów. posiada jedną siostrę 
z wyjątkiem jednego, kió- 
ry ma dwie siostry —- obie zamężne 

Dziwnym trafem okazało się, iż 
każda z pań posiada *'mię upodab- 
niającę się do swego -panieńskiego 
nazwiska z wyjątkiem jednej, 
której imię podobne -iest swym 
brzmieniem do nazwy miejscowości, 
w której zamieszkuje brat owej pani. 

Określić na podstawie logicznych 
wywodów imię każdego z wymienio- 
nych parów. imię małżonki i miej- 
sce zamieszkania każdego. wskazać 
pana nie posiadającego siostry 


oraz 


pana posiadającego dwie siostry, 
kreślić kogo z kim łączy pokrewień- 
stwo szwagrostwa i rodzeństwa, 
jeżeli: 

1. Imię pana Aleksandrowicza | st 
Józef. 


2. Miejscowość, gdzie zamieszkuje 
aan Jan upodobnia się, do nazwiska 
pana Stanisława: 

3. Brat pani Józefy nazywa sią Kae 
zimicrz i jest maiżonkiem pani Alv- 
Igasdry. 

4, Mas pani Kazimiery nażywa się 
Stanisław i jest szwagrem pana Razi 
mierzv, 1 i 

5. Imię pana Jóżetiak upodabnia 
gle do nazwisiza pana Bolesława ktø- 
ry zamieszkuje w Kazimierzu. 

6. Siosra pana Bolesława mieszka W 
Janowie. > 

7. Imie żony pana Aleksandrowicza 
upodabnia się do nazwy miejscowo= 
ści gdzie micszkają po. Bolesławaży= 
kowie. 

4. Pp. Józetiacy mieszkają W Bo- 
lesławcu. 
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ES. „Czy pótratisct” — Pet. Jk 
polson Róaromował sią NA TET 
Nano chara francii. Czy potrafisz, 


czyteiniku Luby, wymienić cztery 
francuskie rody królewskie? 
s w z 


eS „BĘ 
wa dnia 
nadsyłać 


Termin nadsyłania 


wyższych zadań upły va dn 
Odpowied. Proriy pocztowej. 


948. 

rtach e 
na Keia 0,8 x 14,8 cm). Podanie łów 
pombemiczych obDowiczuj£. 


| 


| gykkować niemodne sukienki. Dla 


kirn języku „pergamot* znaczy 
księżniczka) zjawiły się u nas do- 
piero po wojnach krzyżowych. 
Najprawdopodobniej przywędro- 
waty one z Persji lub Turcji. 


KOPER po raz pierwszy póka- 
zał się w.Hiszpanii, KOPER wło- 
ski ha wyspach Kanaryjskich, 
PIETRUSZRĘ sprowadzono ż E- 
giptu. 

Ojczyzną ANANASÓW bysa 
Południowa Ameryka. Europej- 
czycy dzięki swoim licznym po- 
dróżóm nie tylko rozpows ili 
je u siebie, ale także przewieźli 
do Afryki i Azji Pierwszy ana- 
nas w Europie znalazł się na sto- 
le króla Ferdynanda (Katolickie- 
g0) gdzieś około rolu 1515, 

Nasiona KALAFIORU przywie- 
ziomo do nas z Cypru. 

DYNIE pochodzą z Azjatyckiej 
Rosji, CZOSNEK z krajów poh 
dniowo-wschodnich, SZCZYPIO- 
RER z Syberii, CHRZAN i RZOD 
KIEW z Chin, SZPARAGI z 
Włoch, BÓB i ŁUBIN z Indii. 


ŚLIWKI są owocem syryjsciea 
i owmiańskim. Drzewa śliwkowe 
zostały z Syrii przewiezione do 
Włoch i Grecji razem z mnyimi 0- 
wocami wschodnimi. Za Czasów 
słynnego Katona znane były w 
Kuropie tylko śliwki suszone. 
Przez templariuszy drzewa śliw- 
kowe dostały się do Francji i Nie 
miec. Do Włoch sprowadzono z 
Damaszku (Syria) piękny gatunek 
śliw, nazwany później damasce- 
nami. Śiwki domowe lub węgier 
ki przedpstały się do nas zhad 
Morza Kaspijskiego, zdaje się w 
czasie wędrówki narodów. 


Jade 


Trzyczęściowy komplet na plażę. 
Zamiast banalnego  opalacza blu- 
zeczka kwadratowym Qekokem 
i bufiastymi ręktwkami, zakrywa- 
jaca tylko biust. Do tego figi: 
marszczone z boków., Bluzka i jigi 
z materialu deseniowego. Na figi 
można nołożyć szeroką spódniczkę, 
o kroju fartuchowym, przewiąsktną 
m psie. Spódniczka maiariału 
„jednolitego. Pasek i plłsa na spód- 
| nicy tego samego materiału 
| 


m 
r 


m 
[4 


= 
= 


cò biuzka 


* 


Uriop nad morzem będzie wspa- 
niałą okazją do zużytkowania Ze- 
szlorocznych, niemodnych sukie- 
nek, w sposób nie tylko praktycz- 
ny, lecz także odpowiadający 
wskazaniom mody i elegencji, Zr- 
dna bowiem elegancka pani nie 
ubiera się na plażę w modną Su- 
knie» o szerokiej, plisowanej spó- 
dnicy, kapelusz z woalką i pan- 
totelki na wysokich obcasach! 


Zamiast tego potrzebna jej będzie E 


suknia pleżuywa z kolorowego 
płótna lub kretonu, szorty, GA 
lacz, kostium Kąpielowy, ewen- 
tualnie spodnie i bluzka. 


Komplet na plażę najlepiej | 
uszyć  trzyczęściowy:  opalacz, 
szorty tub figi, suknia zapinana 
od góry do dołu na guziki, lub 
spódnioa o kroju lartuszkowym, 
którą wiążómy w talii, Taki kom- 
piot plażowy możemy zrobić z 
dwóch materiałów, sładkicgo | 
wsorzystego, I w ten sposób zu. 


ochrony głowy przed działaniem 
słońca onujemy kapołusz za 
ułomy, w stylu przypominającym 
nakrycie głowy kuliss. (Kapelusz 
taki, wiązany na kolorowe taśmy, 
w Warszawie np. kosztuje 806 zł). 

Najpraktyczniejsze nad morze 
obuwie, to pantofle z kolorowej 
rafii, na podesżwie z druewa. Ko- 
stłum kąpielowy, płaszcz od de. 
srera. pułotter na dni chłodniej- 


| powstała w Holandii. 


Drzewa POMARAŃCZOWE i 
GYTRYNOWE rosły pierwotnie 
tylko w Medii i Persji. Pierwszy 
szczep pomatańczy na kontynen- 
cie europejskim zasadzono podo- 
bno w Lizbonie w roku 1548, w 
ogrodach niejakiego LaurenCo. 


Drzewa WIŚNIOW Ee już 
były na sto lat przed nar. Chr. w 
Malej Azii, Stąd wódz rzymski 
Luculius przywiózł je do Rzymu. 
W czterdzieści lav po nar. Chr. 
sprowadzono wiśnie do Brytanii, 
a następnie rozpowszechniono je 
po Europie. 

ORZECH przedostał się do Rzy- 
mu z Persji za qzasów panowania 
królów rzymskich. W Europie na- 
zwano je orzechami włoskimi. 

O SZPINAKU dowiadujemy się 
po raz pierwszy W r. 1931 jako o 
postnej potrawie używanej přzez 
kiasztory kontemplaty wne. 

Na zakończenie kilka słów dla 
palaczy o tytoniu... 

Pierwszą wzmiankę 0 TYTO- 
NIU podal hiszpański mních, Ro- 
man Pane, w r. 1496 Z St. Domin- 
go w prowincji Tabaco. Stad roz- 
powszechn:ił się Z czasem po wszy 
stkich krajach europejskich. LB 
dianie — jak się dowiadujemy że 
statych pism — zaczęli używać 
tytoniu jako lekarstwa, W T. 1535. 
Poget francuski, Jan Nicot, nasie- 
nie tytoniu przesłał z Portugall 
swemu znajdraemu do Paryża, w 
1. 1559. Wojska hiszpańskie Ka- 
rola V przeniosły znajomość pa- 
lenia tytoniu do Niemiec, Pierw- 


5 szcie fabryka tytomiowa” 
sza wreszcie y s Graal 


nad m 


sze, chusteczka na Blowę, ciemne 
okulary i duża torbe plażowa. 
którą najlepiej wykonać z lego 
samego materiału co komplet, uzu 
peiniają nasz ekwipunek. 


Mając tak zaopatrzoną garde- | 


robe wystarezy nam jedna suk- 
nia, normalna, na to, ażeby na 
każdą okazje być odpowiednie 
ubraną. Jeżeli szyjemy suknię no- 
wą, specjalnie na wyjazd nad ino- 
rze, najlepiej wybrać garzonkę w 
kolorze białym czy kremowym, 
ze złotymi guzikami, do tego ka- 
pelusz w fasonie canotier. Całość 
taka będzie odpowiednia nawet 
ne ewentualny wypad dó kawiar- 
ni czy na dancing, o lie nałożymy 
pantofelki na wysokim obcasie. 


Bluzka è szorty z kolorowego pót- 

na, oraz bardzo modna w obecnym 

sezonie garsonia terótkim, dopa- 

gowanym zżakiecikiem o bardro 

szerokiej, uktedanej w kontrafaldy 
spódnic 


z 


è 


Wiadomości kulturalne 


STANY ZJEDNOCZONE. — Pi- 
Barka nminerykańska, Frances Win- 
war, wydała niedawno powieść bio- 
graliczna o słynnej romantyczce 
francuskiej, George Sand, przyja- 
ciółce Fryderyka Chopina. Książ 
ka, rozełwytywanu w Stanach Zje- 
dnoczonych, zaczyna sie ukazywać 
w przekładach w różnych krajach 
Europy. 


P, Eleonora Poosevelt, wdowa BO 
mariya wielkim prezydenci Sta- 
nów Zjednoczonych, Frankllnie De- 
lano Roosevelcie, otrzymała od 
Queens University w Kingston 
(stan Ontario) tytuł doktora honoris 
causa. Nie jest to bynajmniej pierw 
szy honotowy stopień naukowy, në- 
dany tej wybitńej kobiecie i dzia- 


łaczue społecznej w celu uczczenia 


jej zasług. (wm) 


. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


orze! 
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Przeczytajcie dzieciom... 


Marta Reszczyńska 


Na działce 


Jaś ma własną grządkę. Na tej jego grządce 
rośnie już sałata i bratki pachnące, 
strzępiasty koperek, czerwona rzodkięwka 
i młoda cebuła i słodka marchewka. 

Jaś nabiera wody w konewkę blaszaną 

i podlewa grządkę z wieczora i rano. 


Czy ty też masz grządkę? Czy patrzysz, jak z ziemi 
wychodzi fasola kiełkami drobnymi? 

Czy wiesz, jak to miło w ogródku pracować 

i kopać i grabić i kwiaty hodować? 


Chodź ze mną na działkę. Zobaczysz, jak z rana 
w każdym pączku siedzi wiosna roześmiana, 

ak pachnie, jak czeka, jak kwitnie radośnie 
jaki świat piękny — że aż serce rośnie! 


j 
i 


„Stojace“ koła 


W świecie pozornych złudzeń 


Siedzimy w kinie. Na ekranie | daje się, że kolu pojazdu negie 
ukazuje się właśnie rower, jada- | zmieniają kierunek i wyraźnie co- 
cy — zda się — wprost na mas.| jaja się. 

W pewnej chwili — cóż te? Wy-| Zapewne nieraz już zastanowiło 


niejednego to dziwne zjawisko. 
Jak to jest możliwe? Złudzenie 


optyczne? Nie, źródło tkwi w 
czymś innym, uw, tym mianowicie, 
że obraz, zjawiający się na ekra- 
nie kinowym nie jest, mimo po- 
zorów, obrazem ruchomym, tylko 
szybkim następstwem krótko- 
trwałych, stałych obrazów, bie- 
gnącuch po sobie w odstępach 
tja sekundy. Dzięki temu że 
oko nasze nie jest zdolne u- 
chwycić tak krótkich odsiępów 
| czasu — suma kilku czy kilkuna- 
j stu stałych obrazów stwarza w 


| i ENA EER TACA nas pozorny obraz ruchu, przebie- 
p. gającego na ekranie. 
. - r U « 
Świat się ŚMIEJE... 


Zjawiska „cofania się” kót nu 
PO PODRÓŻY 


Pamiętajmy o tym, że umiejęt. 
ność dobrego ubierania się pole- 
ga nie na tym, ażehy mieć duże 
garderoby, tylko odpowiednią na 

| ten cel, któremu ma służyć! 
| Jolanta 


ekranie nie zauważymy jednak- 
Że, jeśli koła te bedą gladkłe, © 
równej powierzchni, wystąpi owo 
natomiast przy kołach mających 
EA NEO e motocykl), Po- 
| |staramy sie to wyjaśnić na przy- 
| kładzie. H Aae 
Przyjmijmy, że koło o 12 szpry- 
chach obraca się z szybkością Z 
pełnych obrotów na sekundę. Je- 
śli koło to ukazywać się będzie 
me ekranie w odstępach t/f sek. 
to odniesiemy wrażenie, że stoi w 
miejscu, a to z tej prostej przy- 
czyny, że w t/z, sek. wykonało ono 
liz swego obrotu, a ponieważ ma 
włuśnie 12 szprych, każda z nich 
mie zmieni pozornie swego położe- 
lnia. Zamiast więc pokazać obra- 
cające się z szybkościa 2 obro- 
tówjsek. koto w odstępach "x sek., 
możnaby równie dobrze rzticić na 
ekran obraz tega samego koła w 
stanie spoczynku. Wrażenie wzro- 
kowe będzie bowiem identuczne. 
Przyjmijmy teraz, że koło takie 
wykazuje np. 2/4 obrotu/sek. 
Wówczas następujące po sobie 
obrazy nie będą się nakrywały, 
bowiem szprychy przesuną się 
każdoruzowoa trochę naprzód, tro- 
chę — tj. dokładnie o taką odle- 
głość, jaką wykomaloby to koło 
przy 1j obrotu/sek. A więc koło, 
które obraca się nieco szybciej 
jak owe „Kkrytyczne' 2 razy na se- 
kunde, nu ekranie czyni wruże= 
nie posuważącego się naprzód. 


Odpowiednio do tego zmienia 
się to zjawisko przu kole, wyka- 
zujątym tnniejsze liczbę obrotów 
jak Ofsek., a więc np. 14. W tym 
` , i |. | wypadku co */s sel, szprychy ko- 
— A więc ty myślał, Że ja je-jla o minimulny odstęp pozostają 
SI takim zwyczajnym tenórz- | w tyle, nie osiągując pozornej sy- 
wym lwem..? tuacjł spoczynku, przez co wyda- 
je nam się, że koło wolniutko 
(znów o tj obrotu/sek.) cofa się. 

Nie trudno obliczyć, że wruże- 
nie kota w spoczynku powtarzać 
| sie będzie nie tylko przy 2 obro- 
jtach/sek., ale brzy 4, 6, 8 i każdej 
i nustępnej wielokrotnej liczby 2, 
itj. zawsze wtedy, gdy obracające 
| się koło w tia sek. pokona długość 
| łuku, leżącego między dwoma na- 
|stępującymi po sobie szpryckarit. 
zd ky nieco większej liczbie obro- 

tów wydawać nam się bedzie, że 
kolo pósuwa się naprzód, przy 
mniejszej, że cofa się. 

Zrozumiaiym jest więć teraz, 
| dlaczego koła na ekranie nagle 

— Panie dyrektorze, będzie pan | zmientają kierunek, dzieje się to 
miał z nim w szkole prawdziwą | każdorazowo, gdy liczba obrotów 
i pocie hę, On umie naśladować | się zmienia, przy czym przekra- 
głosy wszystkich zwierząt... cza, lub nie osiąga „krytycznej“ 


(Ici Paris“) |liczby 2 4 jej więłekrotnych. Gł 


— A mówiiem el, że to nie jest 


ze stoca, tylko z dymu lokomo- 


tYWY... 
(„Iei Paris“) 


POBKRAMIACZ U SIERIE 
w DOMU 
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Dziesięć razy szybciej niż pociągiem 


Na powietrznym szlaku Polski 


Kiedy nieraz, gdzieś wysoim 
nad nami. posłyszymy warkot sa- 
molotu. wprost bezwiednie poczy- 
namy śledzić jego podniebny lot. 
Srebrzysty ptak, sunący po tafli 


sié się z miejsca na micjsce sa- 
molotem, to przecież zupełnie co 
innego, niż przemierzać tę prze- 
strzeń koleją. 

Komunikacja lotnicza w Polsce 


nieba, ma ciągle jeszcze dla nas 
pewien tajemniczy urok. Przeno- 


odbudowuje się 


EKRAN 


» -Gdy nadejdzie ta chwila, serce twoje pozna mnie..." (Sen- 
tumentalne słowa z takiego samego filmu produkcji amerykań- 
skiej „Plomień Nowego Orleanu'".) 


s». Stalowe serca 


Czwarty z kolei pełnometrażowy film produkcji polskiej, 
który w ostatnich dniach wszedł na nasze ekrany, nosi wiele 
mówiący, choć odrobinę patetyczny tytuł „Stalowe serca". 

Tematem filmu jest rok 1844 na. Śląsku. Rok, przynoszący 
wielkie rozstrzygnięcia, rok pachnący już wolnością i pobrzmie- 
wający dalekimi grzmotami nadchodzącej burzy. Burza ta niosła 
z sobą odwet i słuszną karę, zmuszając okupanta do coraz częst- 
szego ogtądania się za siebie, do przygotowania odwrotu. 

Akcja filmu rozgrywa się „gdzieś na Śląsku“ w hucie i ko- 
palni. Tematem jest walka śłąskidgo górnika i hutnika z oku- 
pantem, który żelazną ręką dławił najlżejszy choćby odruch pro- 
tęstu, najsłabszy nawet gest buntu. Żelazna jest ręka okupanta, 
ale stalowe jest serce śląskiego robotnika. Na tym tle narasta 
konflikt, tu zawężla się akcja. 

Główną rolę w „Stalowych sercach" gra faktura. Płonąca stal, 
dymiące kominy, wybuchający dynamit odstrzału w kopalni — 
są najbardziej fotogenicznymi aktorami każdego filmu. W ne- 
szym wypadku przesadzono nieco w wyzyskaniu tego nie płat- 
1ego aktora. Skutkiem tego przez dość długi czas, nic się wła- 
śgiwie na ekranie nie dzieje. Idą górnicy do pracy, wracają gór- 
nicy z pracy; walcownie stali widzimy trzy razy pod rząd. Na 
szczęście ratują sytuacje dobre zdjęcia z kopalni, nie przeryso- 
wana dynamika rzetelnej, iudzkiej pracy, napinającej krzyże 
w łuk, a mięśnie w cięciwy. Konspiracja zaczyna się z przyby- 
ciem inżyniera Karola (Wł. Hańcza), i Pawła (Stanisław Win- 
czewski), Obiektyw się szczęśliwie rozkręca, wyciąga on suge- 
stywne twarze górników, podgląda szpiegującego inspektora (Ser- 
wiński) i notuje interesujący rozwój wypadków. 

Niestety konspiracja przedstawiona jest trochę naiwnie. Niem- 
cy widzą źdźbła. nie dostrzegając przysłowiowej belki. Sceny w 
ambulątorium niedociągniete, częściowo z winy dziwnie drew- 
nianej Danki (Laskowska). 

Dopiero od połowy mniej więcej akcja się ożywia. Dobre sceny 
śledztwa, mocno potraktowana scena egzekucji, wzmagają na- 
pięcie. Zamach sabotażowy dobrze umotywowany. Śmierć Pawła 
w drugiej edycji stanowczo logiczniejsza. Wybuch w hucie do- 
skonalę uchwycony. Do realizacji pierwszej edycji śmierci Pa- 
wła, na szczęście nie doszło. 

Koniec filmu na zupełnie dobrym poziomie. Doskonałe epizo- 
do rozbrajania Niemców pozwalają nam na pochwalenie p. Ja- 
nuszewskiego, kierownika realizacji i montażu. Reżysera bowiem 
ten film nie ma. Natomiast jest kierownik literacki — Gustaw 
Morcinek. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje wysoki poziom technicz- 

" ny „Stalowych serc“, Zdjęcia Rudolfa Forberta czyste, a w ple- 
nerach miękkie w rysunku. W filmie tego rodzaju jest to ele- 
ment bardzo ważny. 

Dźwięk czasami szwankuje. Kroki inspektora przechadzają- 
cego się po pokoju są akustycznie o ćwierć sekundy późniejsze 
od fotografii. A ćwierć sekundy to czasem dużo. 


„Płomień Nowego Orleanu" 


Film produkcji amerykańskiej p. t. „Płomień Nowego Orlea- 
nu“, zaczyna się od niepórozumienia. Otóż tytuł nie ma nic 
wspólnego z treścią. Za to sam film obwarowany jest takimi na- 
zwiskami, że zdawało by się wszystko jest w najlepszym porząd- 
ku. Tymczasem obraz, choć przyjemny, należy zaliczyć do słab- 
szch, 

Składa się na to kilka przyczyn. Przede wszystkim banalna 
treść przedstawiająca fragment dziejów urodziwej awanturnicy, 
która ostatecznie przełożyła romantyczną miłość do marynarza 
nad dobrze zaopatrzoną kabzę męża bankiera. Może zresztą nie 
ostatecznie, może się jeszcze namyśli; o tym jednakże film nie 
mówi, Kaprys kobiety nieraz już zmieniał bieg historii, nie na- 
leży jednak z tego powodu traktować go poważnie, zwłaszcza, 
gdy idzie o los łysawego bankiera. 

Niezależnie od tego cała ta, z natury rzeczy dość banalna 
historia, podlana jest mdłym sosem sentymentalnej muzyczki 
i bezpłatnym blaskiem księżyca. 

W charakterze solistki występuje, niestety przez moment tylko, 
potężna „matka rzek“ — Missisipi. 

Całą tę historię „podparto*, jako się rzekło, wielkimi nazwi- 
skami. Główną rolę gra w tym filmie Marlena Dietrich a reży- 
seruje nie kto inny, jeno Rene Clairę. Niestety jednak potężna 
sylweta reżysera znikła bez śladu za pięknymi plecami blond 
Marleny. bo mimo bacznego przyglądania się, nie zdołaliśmy 
wykryć śladu wielkiego Cłaire'a w „Piomieniach Nowego Or- 
leanu". 

Na zakończenie chcieliśmy zwrócić uwagę na pierwszy polski 
film kukielkowy, p. t.: „Za czasów króla Kraka“, zmontowany 
przez plastyka Wasilewskiego. Film ten, pomijając usterki tech- 
niczne, jest naprawdę bardzo piękny. Jest przede wszystkim do- 
skonale wystylizowany i opracowany z ogromną starannością 
i nakładem pracy. Możemy się z niego cieszyć — my i nasi młodsi 
koledzy — dzieci. ALLAN 


ud i rozwija coraz 
lepiej. W ostatnim. 6_miesięcznym 


okresie jesienno-zimowym, Pol- 
skie Linie Lotnicze przewiozły 
20.241 pasażerów, oraz 291.216 kg 
bagażu i poczty. Identyczne pozy- 
cje z roku 1938 wykazują za okres 
półroczny 15.200 pasażerów i 206 
tys. kg bagażu. 

Trasz codziennych lotów sieci 
krajowej wynosi ponad 6 tys. km, 
w sieci zagranicznej około 4.500 
km. 

Samoloty komunikacyjne, utrzy 
mując przez cały rok stałą, co. 
dzienna komunikację, Spełniają 
rolę pewnego i najszybszego łącz- 
nika. Komunikacia lotnicza łączy 
najżywotniejsze ekonomicznie cen 
tra kraju między sobą oraz ośrod- 
kiem dyspozycyjnym. jakim jest 
Warszawa. Przez połączenie Ka. 
towic z Łodzią i Gdańskiem zbli- 
żył się weglowy i hutniczy Śląsk 
do włókienniczej Łodzi oraz do 
naszego największego portu, jako 
punktu handlowego. Katowice. a 
zatem cały Śłąsk (z przesiadką, 
kilkanaście minut czekania w Po. 
znaniu) mają połączenie ze Szcze- 
cinem. W ten sposób wszystkie 
glówne centra gospodarcze kraju 
objęte są siecią komunikacji lot- 
niczej. 

Warszawa, jako port centralny, 
ma komunikację z Gdańskiem, 
Szczecinem, Bydgoszczą, Pozna- 
niem, Wrocławiem, Krakowem i 
Katowicami. W ruchu zagranicz. 
nym utrzymujemy stałą komuni- 
kację, własnymi samolotami. z 


Paryżem, Berlinem. Sztokholmem. 
Belgradem. Budapesztem. Pragą 
Czeską, Bukaresztem į Zurychem. 

Polski „Lot“ zdołał już dopro- 


Aparaty gontometryczne pozwalają 


DÓDATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


wadzić swój sprzęt techniczny do 
takiego stanu, że gwarantuje on 
pełne bezpieczeństwo. Wspaniały 
element ludzki, z jakiego rekru- 
tują się nasi piloci komunikacyj- 
ni mający za sobą bogate do- 
świadczenie, nabyte w okresie 
minionej wojny, zasługuje na peł- 
ne zaufanie, 

i Nie bez znaczenia jest cena prze 
jazdów. Została ona skalkulowa- 
na w ten Sposób, że koszt przelo- 
tu odpowiada mniej więcej cenie 
przejazdu slipingiem IJ klasy. 
Prawie 10-krotne skrócenie czasu 
podróży też w kalkulacji podróż. 


Samoloty pasażerskie „Lotu“ 


samolotom lądować bezpieczni" 


podczas mgłu otoz w nocy 


Foto Ag. T.ustr, „API 
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przed każdą drogą są dokladnie kontro- 
lowane przez ekipę specjalnie wyszkolonych mechaników 


Hie sie w miejscu przeznaczenia, 


„Taksówki powietrzne" Polskich Linii Lotniczych, czyli aparaty AM 
rykańskie tupu „Cesna“ 


zwiększenie ostatnio częstotliw?” 

ści lotów nie tylko w kraju, leć 

i na trasach zagranicznych. D0- 

tychczas lataliśmy za granicę M 

każdej linii jedynie raz w tyg% 

dniu. Obecny, wiosenny rozkład 

lotów, przewiduje dwukrotne * 

ciągu tygodnia połączenie z P> 

ryżem, Praga i Sztokholmer* 

Niezależnie od poiączeń, utrzi” 

mywanych własnymi samolotam" 

współpracujące z nami zagranicć= 
ne towarzystwa lotnicze utrzymu” 
ją komunikację pomiędzy Wat 
szawą a Zurychem przez Pra£ś% 
*| Diałogrodcm przez Pragę i 2 
Sztokholmem przez Visby. 

W najbliższej przyszłości prze” 
widziany jest szereg nowy 
własnych połączeń zagraniczny 
w plerwszym rzędzie otwarcie 
linil do Kopenhagi. 

Stebrzyste ptaki. coraz części) 
sunace po nieboskłonie i corsi 
częściej slyszany warkot motó- 
rów głoszą najlepiej śŚpiewnym 
terkotem silników wzmożore tet" 
no rozwijającego się życia kraju: 


LI 
nego posiadać musi nieraałe zna- 
czenie. 5 

Dia wygody przedsiębiorstw 5 
handlowych i osób prywatnych, 
które niejednokrotnie mają spe- 
cjalnie pilne przesyłki, wprowa- 
dzone zostały przez „Lot“ lotnicze 
przesyłki frachtowe. Przesyłki te 
przewożone są normalnymi, roz- 
kładowymi samolotami i natych- 
miast po przybyciu na'lotnisko 
rozwożone do adresatów własny. 
mi samochodami, tak iż w prze- 
ciągu 2 — 3 godźżin towar znajdu- 


„Lot” przewozł również przeszłki | 
lotnicze, krajowe i zagraniczne. 
Jest to najszybszy sposób dostar- 
czenia listu do adresata. Np. list 
wysłany pocztą lotniczą » War. 
szawy do Nowego Jorkn idzie za- 
ledwie trzy dni! 


Tabor Polskich Linii Lotni. Ś 
czych składa się w chwili obecnej i 
4% 31 samolotów komunikacyjnych | Kpt. Płemczyński, znany lotnik 
typu Douglas i 5 typu Languedoc.’ Zwycięzca Challenge'u, pbecnie£ 


Ta ilość maszyn pozwoliła na . szef piłotów „Lotu“ 


Album filatelisty Papier i I eraa ie 


Każdy filatelista powinien po- 
siadać przynajmniej podstawowe 
wiadomości o rodzajach papieru. 
Powinien wiedzieć, że sa papiery 
miękkie i twarde, gładkie i szor- 
stkie, grube i cienkie. Rozróżnie- 
nie tych wszystkich odmian nie 
jest dla początkującego zbieracza 
takie tatwe. Grubość do 0,07 mm 
mają cienkie papiery, do 0,1 mm 
— średnie, ponad 0,1 mm. —- grube. 

Prawie wszystkie znaczki dru- 
kowane są na tzw. papierze ma- 
szynowym. W pewnych wypad- 
kach używany jest jednak na 
znaczki i papier bibułkowy, celu- 
lozowy i kredowy. 


Przez dładzenie nawilżonego 
papieru specjalnym walcem, o- 
trzymuje się papier gladki, tzw. 


satynowany. Papier, powleczony 
warstwą kredy nazywa się kre- 
dowy. 

Nawet wytrawny filatelista mie 
potrafi czasami rozpoznać druku 
i określić do jakiego z trzech zá- 
sadniczych rodzajów on należy. 
Rodzaje te to: druk wklęsły, wy- 
pukły i plaski. 


Druk wklęsły polega na wyry- 
ciu rysunku na płycie miedzianej 
lub stalowej. Farbę drukarską na- 
kłada się tylko na miejsca wklę- 
sie i stąd przejmują ją żwilżony 
papier, przy silnym prasowaniu 
podczas druku. W nowoczesnym 

ruku wklęsłym obraz fotografuje 
Się i przenosi na plytę względnie 
walec miedziany, który następnie 
zostaje wytrawiony. Ten rodzaj 
druku wklęsłego (heliograwiura 
lub raster) jest obecnie najczęściej 
używany przy wykonywaniu 
znaczków. Poznaje się go najle- 


piej przez "szkło powiększające. ! 


Obraz składa się tu z drobnej 
siatki. Na znaczku, wykonanym 
zwykłym drukiem wklesłym, far- 
ba nałożona jest grubymi warst- 
wumi. Przy tego rodzaju druku 
różnice w wymiarach znaczków 
dochodzą do 1 mm. Powoduje je 
nierówne zwilżenie a następnie 
suszenie znaczka. : 


1 Przy druku wypukłym obraz 
znaczka tworzy na odwrocie wy- 
raźne wypukłe kontury. Druk of- 
setowy użuwany jest przy druko- 


Włochy wydały nową serię lotniczą, o wysokiej wartości nominal- 
nej, a mianowicie: 100 lirów — riemno-niebiesko-ziclony. 100 tirów — 
ciemno-czerwono-lila, 500 Mirów — ultremaruna. (Znączków dnetarczy- 
ła Zachodnia Agencia Filktelistyczna, Katowice, ul. 3 Maja nr. 7) 


Druk płaski wykonuje się 16 
specjalnym kamieniu wapienny 
na którym tuszem maluje się 9 
braz. Kamień impregnuje się chas 
micznie, w ten sposób, by ty'n 
te części, które następnie two% 
obraz na znaczku, przyjęty Ja ç 


waniu znaczków o bardzo wiel- 
kim naktadzie. Obraz fotografuje 
się na płytę cynkową i wytrawia, 
a następnie przenosi się go na wa- 
lec gumowy, który drukuje zna- 
czek. Znaczki wykonane tym 
sposobem odznaczają się miękko- 


ścią rysunku i piękną, żywa | drukarska, a reszta miejsca PO“ 
barwą. została biała, Naklady przy w 
Bardzo lubiane przez filateli- |rodzaju druku nie moga bué U aj” 


kie, o ile obraz ma być wyra 
i równy. Znaczek, wykonany t ' 
rodzajem druku ma niewyrać. 
kontury i rysunek robi wrażć 
„płaskie”. (M. R 


stów są znaczki, wykonane dru- 
kiem tłoczonym. Wyglądają bar- 
dzo ładnie i plastycznie. Druk po- 
wstaje z dwóch płyt, z których 
jedna nakłada farbę, a druga tło- 
czy obraz. f 


Dekret przeciwko... kaszanej kiszce 


Do niezwykłych pamiątek historycznych po cesarstwie 
bizantyjskim należy ciekawe orędzie, wydane w końcu IX W: 
przęz władcę tego państwa, Leona IV. Dokument ten odnosi 
się do sprawy wyrobu kiszek, przetłumaczony na język 
„współczesny brzmi: i à Ky 

„Doniesiono nam, że taki ludzi napadł narów, że w częśc! 
dla obżarstwa, zamieniają krew na potrawę, celem jej spo” 
żywania. Doniesiono nam zatem, że są tacy, kiórzy krew 
w pomieszaniu z innymi jadalnymi produktami, kładą w tezę” 
wia zwierzęce, niby w worki i w ten sposób spożywają. Dhi- 
żej tego nie ścierpimy i nie pozwolimy, aby honor naszeg® 
rządu był znieważany tak ohydnym wynalazkiem, jedynie dla 
dogadzania obżarstwa żarłocznych ludzi. Kto krew miesz% 
z potrawami, czy sprzedaje, ciężko ma być karany, a na znak 
utraty czci, ma być golony na głowie, aż do samej skóry. Ta 
że i zarządców miast sucowo karać będziemy, albowiem on” 
przez nieudolność w zarządzie doprowadzają do takiego na“ 
użycia wstrętnego. Za opieszałość tę winni będą płacić 
10 funtów złota.“ ak * 

Jak widzimy, absolutni władcy bizantyjscy interesowali Ta 
nie tylko nakiadaniem na ludność wysokich podatków kz 
utrzymywania wielkiej armii i floty i przepychu dworu kr 
lewskiego. Regulowano nawet to, co ta coraz bardziej U 
żejąca ludność może jadać. 5 

Rozpadło się państwo bizantyjskie, pozostała... kiszka 
Weszła do jadłospisów całego szeregu państw, jest jean sk 
z ulubionych polskich przysmaków. Można ją kupować nawe 
w dni bezmięsne, bez obawy ogolenia głowy! 


